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W roku 1952 m inęła setna rocznica urodzin jednego z pierwszych 
reprezentantów  polskiego gleboznawstwa naukowego Franciszka С z a  r-  
ń o m s k i e g o .  K ariera  naukow a tego gleboznawcy była niestety bardzo 
kró tka i może dlatego nie pozostawiła trw alszych śladów w pamięci spo­
łeczeństwa. Zasługuje on jednak na pamięć, gdyż w ciągu swego niedłu­
giego życia i w yjątkow o krótkiej pracy badaw czo-dydaktycznej zdążył 
wiele dokonać. Owoce jego wysiłków przeżyły wspom nienia o jego oso­
bie. Publikacje C z a r n o m s k i e g o  nie rychło straciły  swą aktualność, 
przyczyniając się w dużym  stopniu do popularyzacji rzetelnej wiedzy 
o glebie wśród szerokich rzesz rolników.

Franciszek C z a r n o m s k i  urodził się 19-go lipca 1852 r. w Dupi- 
cach pow. Radomsko. Od bardzo wczesnych la t w ykazyw ał szczególne 
zam iłowanie i uzdolnienia do fizyki i chemii. Po ukończeniu III gim na­
zjum  filologicznego w  Warsza'wie (1869 r.) studiow ał zgodnie ze swym 
zam iłowaniem  te w łaśnie przedm ioty na uniw ersytecie W iedeńskim 
(1870— 1871) i Berlińskim  (1871— 1874). Z chwilą uzyskania dyplomu 
(1874 r.) oparł się początkowo bardzo stanowczo rodzinie, k tóra wyw ie­
rała  nań  silny nacisk  m oralny, żeby zajął się gospodarowaniem  w  dzie­
dzicznej posiadłości. P rzy ją ł w tedy posadę w  berlińskiej fabryce in stru ­
m entów precyzyjnych i m atem atycznych, gdzie przepracow ał praw ie 
dwa la ta  (1874— 1876).

W tym  czasie stosunki rodzinne C z a r n o m s k i e g o  tak  się uło­
żyły, że pow rót jego do k ra ju  s ta ł się koniecznością. W roku 1876 za­
biera się do gospodarowania, nie m ając żadnego przygotow ania ro lni­
czego. Początki są trudne, przy czym najw iększe trudności spraw ia 
C z a r n o m s k i e m u  jego w yraźny w strę t do „hreczkosiejstw a“. Po 
upływ ie pewnego czasu przekonuje się jednak, że gospodarstwo, to  nie 
tylko droga do zdobywania środków m aterialnych, ale i bardzo in tere­
sujący obiekt przyrodniczy, na k tó ry  składają się tak  różnorodne mo­
m enty, że naw et jego fizyczno-chemiczne kw alifikacje m ają tu  
ogromne pole do popisu. Z biegiem  la t przekonuje się coraz bardziej do
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swego przym usowego zawodu i wreszcie s ta je  się jednym  z najzapaleń- 
szych rolników całego kraju . Swój, nieco zaniedbany poprzednio, m ają­
tek  doprowadza do niebyw ałego rozkw itu i zakłada na jego teren ie 
ogromną ilość w spaniale pom yślanych doświadczeń wszelkiego rodzaju. 
Doświadczeniami swymi stara  się zainteresować całą rolniczą ludność oko­
liczną, a  pracow ników folw arcznych w tajem nicza we wszystkie zawiłości 
doświadczalnictwa. Jednocześnie szkoli bardzo poważnie synów chłopów 
i fornali W zakresie rolnictw a, ale bez chęci w ykorzystania ich jako przy­
szłych fachowców dla  celów egoistycznych. W ogóle trak tu je  swoje go­
spodarstw o nie jako źródło dochodów, lecz jako doskonały obiekt ekspe­
rym entalny  w służbie nauki rolniczej.

W połowie la t osiemdziesiątych rozpoczyna działalność publicy­
styczną. D rukuje  niewiele, ale każda jego publikacja w yróżnia się w spa­
niałym  opracow aniem  i zyskuje sobie ogromne uznanie. W latach 1887— 
1888 ukazują się dwie jego prace treści gleboznawczo-agrochemicznej. 
„W pływ w  wapna na ro lę“ (Gazeta Rolnicza. T. 27. R. 1887. N um ery:
44—50) wzbudza powszechne zainteresow anie we wszystkich trzech zabo­
rach  oraz w Rosji ,, Wy jałowienie a  w yczerpanie ro li“ (Gazeta Rolnicza 
T. 28. R. 1888. Num ery: 11— 13) potęguje zainteresowanie ogółu p rak ty ­
ków nauką rolniczą.

O rozległości wiedzy C z a r n o m s k i e g o  dowiaduje się całe spo­
łeczeństwo z jego wielkiej pracy gleboznawczej zatytułow anej: ,,Rola, jej 
pochodzenie, gatunki typowe, nawożenie i upraw a“ . Obszerna ta  pracą 
o charakterze podręcznikowym  drukow ana była odcinkami przez dw a lata  
(1891 i 1892) w „Gazecie Rolniczej“ (T. 31. N -ry: 9— 19, 15—20, 23—29,
45— 51, T.32. N-ry: 17—21 i 25—28).

Sława C z a r n o m s k i e g o  jako świetnego rolnika prak tyka i teo­
retyka dotarła m. in. do Krakowa. W 1892 r. Senat W szechnicy Jagiel­
lońskiej proponuje m u objęcie K atedry  U praw y Roli i Roślin w niedaw no 
utw orzonym  (1890 r.) S tudium  Rolniczym. C z a r n o m s k i  przy jm uje 
propozycję i, zdając sobie spraw ę z szerokich horyzontów działalności 
profesorskiej, porzuca bez większego żalu w łasny m ajątek.

Z chw ilą objęcia stanowiska profesorskiego zabiera się do pracy ba­
dawczej z ogromną energią i niepospolitym  zapałem. Nie zważając na 
swe słabe już podówczas zdrowie organizuje 'w zaw rotnym  tem pie p ra ­
cownię, m uzeum  rolnicze i pole doświadczalne w Prądniku  Czerwonym. 
Do współpracy angażuje bardzo udany zespół ludzi o w yraźnych zami­
łowaniach.

C z a r n o m s k i  odznaczał się w ogóle rzadko spotykaną um iejętno­
ścią doboru pracow ników i kształcenia młodego narybku  naukowego. 
Gdyby żył i pracow ał dłużej stw orzyłby niew ątpliw ie wielkie zastępy 
ludzi nauki swej szkoły.
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Główny przedm iot zainteresow ań C z a r n o m s k i e g o  stanow iło 
gleboznawstwo. Nie istniała jeszcze ^podówczas w K rakow ie odrębna ka­
tedra  poświęcona tej dyscyplinie, toteż wiedza o glebie objęta by ła  pro­
gram owo przez K atedrę U praw y Roli i  Roślin. C z a r n o m s k i  uważał, 
że gleboznawstwo jest w Polsce najbardziej zaniedbanym  przedm iotem  
i większość swych uczniów specjalizował w  tej w łaśnie dziedzinie. Do 
wyspecjalizowanych przez C z a r n o m s k i e g o  w zakresie gleboznaw­
stw a należeli m. in.: Józef B z o w s k i ,  Tadeusz D o m a ń s k i ,  K onstanty 
J a s i ń s k i ,  Kazimierz M i c z i y ń s k i ,  Eustachy P o p i e l  i Tadeusz 
R u d o w s k i .  Wszyscy wym ienieni ogłosili łącznie osiem bardzo cennych 
— jak  na owe czasy — rozpraw  gleboznawczych.

Zaledwie niecałe sześć la t przepracow ał C z a r n o m s k i  jako pro­
fesor U niw ersytetu Jagiellońskiego. U m arł w Krakow ie 15 października 
1898 r. w wieku 46 lat.

Pośm iertne dwutom owe wydanie jego prac ukazało się w Krakowie 
w 1900 r. pod ty tu łem  ,,Pisma Rolnicze ś. p. Franciszka Czarnomskiego“. 
Tom I wypełnia głównie ,,Rola, jej pochodzenie i gatunki typow e“.

Ta ostatnia praca stanow iła właściwie podręcznik gleboznawstwa, ale 
w ym agała jeszcze pewnego poszerzenia i dodania kilku rozdziałów. 
Przedw czesna śmierć zastała au to ra  w trakcie dokonywania potrzebnych 
uzupełnień.

Podręcznik C z a r n o m s k i e g o  w form ie uzupełnionej i opracowa­
nej przez St. C h e ł c h o w s k i e g o  i M. N a t a n s o n a  został póź­
niej włączony do tom u dziesiątego, w ydanej staraniem  Muzeum 
Przem ysłu i Rolnictwa, ,,Encyklopedii Rolniczej“ (str. 490—632; W ar­
szawa 1901).

Scharakteryzujm y teraz w  kiliku słowach ten  podręcznik, który mówi 
nam  wiele o C z a r  n o m s  к  i m  jako gleboznawcy. Otóż nie trzeba się 
łudzić, że w podręczniku tym  zaw arte  były jakieś rzeczy zupełnie nowe 
i całkowicie oryginalne. W artość podręcznika polegała na:

1. Ogromnej wszechstronności ujęcia tem atów  i bardzo wysokim po­
ziomie ich przedstaw ienia.

2. N ieprzeciętnych w alorach dydaktycznych w arunkow anych przez 
bezpośredniość i jasność wykładu.

3. Doskonałemu zestawieniu przestarzałych, zachodnio-europejskich 
pojęć o glebie z najnow szym i kierunkam i stw orzonym i w Rosji przez 
W. D o k u c z a  j e w a .

Podręcznik C z a r n o m s k i e g o  stanow ił poza im perium  rosyjskim  
pierwszą próbę syntezy niew łaściw ie usystem atyzowanych, lecz bardzo 
bogatych i szczegółowych wiadomości o glebie, posiadanych przez naukę 
niem iecką z genialnym  system em  dedukcyjnym  gleboznawstwa rosyj­
skiego. Już to samo decydowało o jego wielkiej wartości w dobie stosun­
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kowo słabego kontaktow ania się naukowego wschodu i zachodu Europy. 
Gdyby podręcznik ten  został opublikow any w języku niemieckim, oży­
w iłby niew ątpliw ie w ym ianę m yśli na tem aty  gleboznawcze w skali 
światowej.

C z a r n o m s k i  dobrze przysłużył się gleboznawstwu, rozpowszech­
niając wśród rolników um iłow aną przez siebie i dobrze pojętą dziedzinę 
wiedzy we wczesnym  okresie jej rozw oju w  Polsce.


